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Recenzja książki. Konrad Pędziwiatr.

Talibowie – nowy rodzaj fundamentalizmu religijnego

W czasie gdy Ahmed Rashid pisał swą książkę o talibach, stanowili oni poważne zagrożenie nie tylko dla względnego spokoju w regionie Azji Środkowej, skutecznie destabilizując systemy polityczne i gospodarcze państw graniczących z Afganistanem, ale jak miały pokazać wydarzenia z 11 września 2001, także dla porządku światowego. Dzisiaj, jeśli wierzyć wiadomościom docierającym do nas z tej części świata, należą oni już tylko do historii, podobnie jak Czerwoni Khmerzy, do których często byli porównywani. Spadek jednak, jaki pozostawili po sobie, jeszcze przez długie lata nie pozwoli na to, by o Afganistanie mówić jak o normalnym państwie, lecz tylko jak o jego aberracji. Inaczej, bowiem nie sposób mówić o państwie, którego stolica wygląda jak Drezno po II wojnie światowej, gdzie jedynymi działającymi zakładami są warsztaty produkujące przy wsparciu organizacji humanitarnych protezy, kule i wózki inwalidzkie, gdzie ludzie z braku żywności jedzą trawę i gdzie zupełnie zniszczone zostały budowane przez wieki zależności pomiędzy różnymi grupami etnicznymi i nastąpiła całkowita fragmentaryzacja tożsamości narodowej na tożsamości plemienne i lokalne. Ale choć Afganistanowi brak wielu standardowych cech państwa to na przekór wszystkiemu wciąż widnieje on na mapach świata. Czytając książkę Rashida, ma się często wrażenie, że istnieje on tylko na mapach. Odpowiedź na pytanie, czy zaistnieje także realnie, będzie w dużej mierze zależała od tego, w jaki sposób poradzi sobie z wyżej wymienionymi problemami nowy tymczasowy rząd, na którego czele 22 grudnia, zgodnie z porozumieniem zawartym w Petersbergu, stanął Hamid Karzaj. 

Największą wartością książki Ahmeda Rashida, pakistańskiego dziennikarza, który od ponad dwudziestu lat bacznie obserwuje wydarzenia zachodzące w Afganistanie, Pakistanie, Iranie i republikach Azji Środkowej, nie jest jednak opis tego, jak dzisiaj wygląda państwo do niedawna rządzone przez jeden najbardziej tajemniczych ruchów politycznych współczesnego świata, ale wielopłaszczyznowa analiza wydarzeń które doprowadziły do pojawienia się tego ruchu, prześledzenie historii jego rozwoju, a wreszcie refleksja nad przyczynami jego degeneracji. Autor mógł pokusić się o napisanie książki stawiającej sobie tak ambitny cel jak wyjaśnienie fenomenu talibów, dzięki wielu miesiącom spędzonym w rządzonym przez nich kraju oraz licznym rozmowom przeprowadzonym nie tylko z jego przywódcami, ale także z czołowymi politykami całego regionu.

Żeby zrozumieć, skąd wzięli się talibowie, Rashid proponuje czytelnikowi cofnięcie się do czasów Zimnej Wojny, kiedy to Zachód nie tylko gotowy był walczyć z Sowietami „aż do ostatniego Afgańczyka”, ale starał się stworzyć wrażenie, jakoby cały świat muzułmański walczył z komunizmem. W tym okresie głównie na terenie Pakistanu powstały, przy wydatnym wsparciu Waszyngtonu, bazy wojskowe, w których szkoleni byli mudżahedini, a sam Pakistan stał się kolebką radykalizmu islamskiego. Od 1982 do 1992 roku w Afganistanie chrzest bojowy przeszło około 35 tysięcy muzułmańskich bojowników z całego świata wyszkolonych w tychże bazach. Pośród nich był również syn jemeńskiego magnata budowlanego i przyjaciela króla saudyjskiego Fajsala, Osama bin Laden. Po zakończeniu Zimnej Wojny Zachód pozostawił w tej części świata nie tylko zorganizowaną (w dużej mierze przez siebie) koalicję islamskich organizacji zdecydowanych promować islam przeciwko wszystkim siłom nie-muzułmańskim, ale także obozy treningowe, ekspertów i bojowników, narzędzia logistyczne oraz dużą ilość broni (min. od 300-500 rakiet typu Stinger - każda warta około milion dolarów). Jednakże najbardziej niebezpieczną pozostałością Zachodu w tym regionie było nieograniczone poczucie siły wśród tych, którzy walczyli z komunistami. Pokonawszy Armię Czerwoną mudżahedini byli do tego stopnia upojeni swym zwycięstwem, iż wydawało im się, że mogą pokonać kogo tylko zechcą. Zachód zlekceważył ten problem, choć już w 1993 wyszkoleni w Afganistanie bojownicy próbowali wysadzić budynek World Trade Center. 

Bezpośrednią przyczyną pojawienia się ruchu talibów był totalny chaos panujący w kraju rządzonym przez wzajemnie zwalczających się lokalnych watażków. Ich ciągłymi walkami zmęczona była nie tylko ludność cywilna, mafia transportowa, która nie była w stanie opłacać każdego watażki, ale także wielu mudżahedinów. Tych ostatnich właśnie zgromadził wokół siebie jednooki mułła Omar i wraz z innymi studentami medres (student to po arabsku talib - stąd talibowie) postanowił przywrócić spokój i „obronić integralność i islamski charakter Afganistanu”. Zamierzał to uczynić między innymi poprzez rozbrojenie ludności cywilnej, zlikwidowanie band ściągających haracz z kierowców ciężarówek przewożących towar po afgańskich drogach oraz wprowadzenie prawa islamskiego – szariatu. W krótkim czasie zyskał sobie nie tylko przychylność ludności cywilnej, ale także innych dzieci dżihadu. Źródłem tej początkowej przychylności było przede wszystkim ogromne niezadowolenie z dotychczasowych rządów mudżahedinów. Poparcie lokalnej ludności, jakkolwiek niezmiernie istotne, nie wystarczało, żeby ruch talibów mógł zaistnieć jako realna siła polityczna. Szybko jednak znaleźli się protektorzy gotowi zainwestować w niego znaczne środki pieniężne, które pozwoliły talibom umocnić swą pozycję i zdobyć kolejno Kandahar w 1994, Herat w 1995, Kabul w 1996 i rok później Mazar-i Szarif. 

Największym ich sojusznikiem stał się Pakistan usilnie dążący do nawiązania kontaktów handlowych z nowymi państwami powstałymi w Azji Środkowej po upadku Związku Radzieckiego. Jedyny problemem, jaki stał na przeszkodzie w nawiązaniu takich kontaktów była wojna domowa w kraju, poprzez który miały przechodzić szlaki handlowe. W tej sytuacji, zniecierpliwiony nieudolnymi próbami zaprowadzenia spokoju w Afganistanie przez Hekmatjara, Islamabad postanowił dać szansę innej frakcji wyłaniającej się spośród Pasztunów. Prawdopodobnie, gdyby nie poparcie polityczne oraz miliony dolarów płynące do talibów z Pakistanu ruch ten nigdy nie stałby się realną siła polityczną w Afganistanie. Z pewnością także talibowie nie odnieśliby tylu zwycięstw na polu bitwy, gdyby nie pomoc innego protektorem - Arabii Saudyjskiej, która podobnie jak Pakistan zawiódłszy się na Hekmatjarze i jego partii Hizb-e-Islami (głównie za to, że opowiedziała się w czasie wojny w Zatoce Perskiej po stronie Saddama Husajna) postanowiła wesprzeć ruch mułły Omara. Pomimo tego, iż szybko miało się okazać, że nie powiodą się próby wyeksportowania wahhabizmu do Afganistanu, i że wizja państwa islamskiego w wersji talibów znacznie się różni o od systemu istniejącego w Arabii Saudyjskiej, król Fahd nie przestawał ich wspierać. Czynił to nawet wówczas, gdy Stany Zjednoczone żądały od niego by wstrzymał swe poparcie dla talibów i nakłonił ich do wydania Osamy bin Ladena. Ostatecznie Saudyjczycy zaprzestają ich wspierać dopiero wtedy, gdy mułła Omar osobiście obraża księcia Turki. 


Jak przystało na książkę traktującą o ruchu odwołującym się do religii, znajdują się w niej również bardzo interesujące rozdziały w całości poświęcone jego religijnym fundamentom - bazie ideologicznej. Autor charakteryzuje pokrótce radykalne ruchy islamskie w innych częściach świata muzułmańskiego, po to, by pokazać, jak niewiele talibowie mają z nimi wspólnego. Poczynając od pierwszego nowoczesnego, integrystycznego ruchu islamskiego, jaki narodził się w Egipcie w 1928 roku pod przewodnictwem Hasana al-Banny (Bractwo Muzułmańskie), wszystkie ruchy tego typu wypracowały lub przynajmniej starały się wypracować teorię islamskiej ekonomii, bankowości, stosunków międzynarodowych oraz sprawiedliwszy, muzułmański model systemu społecznego. Efektem tych wysiłków jest długa historia refleksji teologicznej islamskich ruchów fundamentalistycznych w wielu muzułmańskich państwach świata, ale nie w Afganistanie. Pierwszy radykalny ruch islamski na ziemiach afgańskich jest jej całkowicie wyzbyty. Jego baza ideologiczna jest bardzo krucha. Dlatego też Rashid nazywa ruch studentów nowym rodzajem fundamentalizmu. Jego główną cechą jest całkowite odrzucenie wszelkich systemów politycznych, prócz własnego. W sensie ideowym jest on natomiast mieszanką radykalnego islamizmu, sufizmu i tradycjonalizmu. Elementem łączącym ten nowy rodzaj fundamentalizmu z radykalnymi ruchami islamskimi jest to, iż talibowie, tak jak integryści muzułmańscy z innych krajów, nie potrafili stworzyć opartej na realiach społecznych teorii zmiany i zmniejszyć przepaści pomiędzy dwiema wzajemnie wykluczającymi się strukturami: plemienia i ogólnoświatowej ummy. W dłuższej perspektywie doprowadziło to do jego upadku. Inną jeszcze przyczyną jego degeneracji oraz szybko rosnącego niezadowolenia społecznego z rządów talibów była całkowita niereprezentatywność stworzonych przez nich struktur władzy. Wieloetnicznym krajem rządzą bowiem głównie Pasztuni durrańscy niechętnie dzielący się władzą z innymi plemionami pasztuńskimi, a tym bardziej innymi grupami etnicznymi.

Osobny rozdział Rashid poświęca sytuacji kobiet i dzieci w Afganistanie. Jakkolwiek o ich tragicznej sytuacji nierzadko informowały media, to dopiero lektura „Talibów” w pełni uświadamia beznadziejność ich położenia. Pomimo bowiem długoletnich konfliktów i walk nękających Afganistan, do czasu pojawienia się ruchu studentów, a wraz z nim nowego typu fundamentalizmu, kobiety odgrywały niezwykle ważną rolę w społeczeństwie afgańskim. W samym tylko Kabulu przed zdobyciem go przez talibów w roku 1995 stanowiły one zdecydowaną większość kadry nauczycielskiej. Gdy szkoły zostały przez nich zamknięte, wiele kobiet samotnie wychowujących dzieci zostało pozbawionych środków do życia. Od tego momentu, walcząc o przetrwanie, stały się uzależnione od pomocy Organizacji Narodów Zjednoczonych. Jedynym miejscem, gdzie talibowie pozwalali kobietom pracować, była służba zdrowia, chociaż i tutaj wprowadzili wiele obostrzeń, takich jak na przykład, zakaz wchodzenia przez lekarki i pielęgniarki do pomieszczeń, w których hospitalizowani są mężczyźni. Dodatkowo wprowadzane przez Ministra Promocji Cnoty i Tępienia Wad zakazy, na przykład chodzenia w butach na wysokim obcasie, czy malowania się, sprawiły, że kobiety całkowicie przestały brać udział w życiu publicznym. Jeśli już opuszczały swe domy, to musiały być całkowicie zakryte czadorem, stając się w ten sposób „niewidzialną” częścią społeczeństwa afgańskiego. 

Widzialne stały się za to bardziej dzieci, którym talibowie zamiast edukacji szkolnej zapewnili edukację uliczną oraz zaproponowali zaciąganie się do armii. W ten sposób, chociaż dzieci brały udział w walkach z bronią w ręku jeszcze przed pojawianiem się talibów, to za ich panowania stało się to normą. Powstały całe jednostki dzieci-żołnierzy. W kraju, w którym ¼ dzieci umiera przed osiągnięciem wieku 5 lat, ci, którzy zdążyli dożyć wieku „poborowego”, muszą i tak mówić o nie lada szczęściu.

Rashid nie ogranicza się jednak tylko do opisu, lecz pyta skąd u talibów wzięła się tak olbrzymia niechęć do wszystkiego, co kobiece oraz bezwzględność wobec dzieci. Przypomina, że przywódcy ruchu pochodzili z terenów wiejskich, gdzie pozycja kobiet, szczególnie jak na standardy zachodnie, jest niewyobrażalnie niska i gdzie nie istnieją szkoły. Sugeruje więc, i nie sposób się z nim nie zgodzić, iż mułła Omar oraz jego poplecznicy wprowadzając przeróżne zakazy, mieli na celu nadanie sankcji ustroju państwowego obyczajowi swoich wsi. Ponadto wielu talibów było sierotami wychowanymi w medresach, pośród samych mężczyzn. Nie dostrzegali oni, więc niczego zdrożnego we wprowadzanych przez swych przywódców prawach mających na celu wykluczenie kobiet z życia publicznego i sumiennie je egzekwowali. Nie wykazywali także zrozumienia dla problemów dzieci, ponieważ często, jako sieroty, sami nie zaznali nigdy takiego zrozumienia. 

O poprawę sytuacji kobiet i dzieci pod rządami talibów walczyły organizacje międzynarodowe oraz organizacje feministyczne wielu krajów, starając się wszelkimi możliwymi sposobami nagłośnić tragizm sytuacji Afganek. Ich kampanie informacyjne miały duży wpływ na zmianę polityki Stanów Zjednoczonych wobec talibów. Dlaczego jednak politycy USA tak długo dojrzewali do zmiany kierunku swej polityki i przeciwstawienia się rządom mułły Omara? Fakt, że ruch studentów popierany był przez Pakistan i postrzegany jako anty-irański i pro-zachodni, nie był jedynym powodem, dla którego politycy waszyngtońscy przymykali oczy na to, co się działo w Afganistanie. O wiele ważniejszą przyczyną, jak sugeruje Rashid, było wspieranie amerykańskich kompanii naftowych planujących budowę rurociągów poprzez terytorium Afganistanu. Wspierając te kompanie, Stany Zjednoczone stały się jednym z graczy w nowej „Wielkiej Grze” będącej powtórką XIX–wiecznej ‘Wielkiej Gry’ pomiędzy Rosją i Wielką Brytanią o kontrolę i dominację w Azji Środkowej i Afganistanie. We współczesnej rywalizacji o wpływy w tej części świata uczestniczą jednakże nie tylko Stany Zjednoczone i broniąca swych interesów w Azji Środkowej Rosja. Ważną rolę odgrywają w niej także Pakistan, Arabia Saudyjska (ze swymi kompaniami naftowymi - Delta i Ningarcho), Iran, Turcja, a także Uzbekistan, Tadżykistan, Kazachstan i Kirgistan, opowiadając się a to po stronie talibów, a to po stronie Sojuszu Północnego. W ostatniej części swej książki, mającej charakter nieomal opowieści szpiegowskiej, Rashid odsłania zakulisowe rozgrywki będące częścią tej rywalizacji, oraz ukazuje interesy państw w niej uczestniczących.

 „Sytuacja w Afganistanie jest dzisiaj beznadziejna nie dlatego, iż Afgańczycy są okropni, ale dlatego, że świat jest okropny” – możemy przeczytać w książce Rashida. Autor nie szuka pojedynczych winowajców. Zdaje sobie sprawę, że przyczyny sytuacji, w jakiej znajduje się Afganistan, są o wiele bardziej złożone. Ostrze jego krytyki wymierzone jest więc nie tylko w politykę USA wobec tego regionu, ale także w politykę afgańską prowadzoną przez rząd Ar-Rijadzie, Islamabadzie i innych państwach sąsiadujących z Afganistanem. Niejednokrotnie także podkreśla, że na pokoju w Afganistanie mogą skorzystać nie tylko cały region, ale także cały świat. Tu chciałoby się rzec: szkoda, że zdano sobie z tego sprawę dopiero po wydarzeniach 11 września 2001.

Od czasów wydania w 1998 roku „Granic wyobraźni politycznej Afgańczyków” Jolanty Sierakowskiej-Dyndo na polskim rynku wydawniczym nie ukazała się żadna wartościowa książka traktująca o Afganistanie. Z tego względu wydanie „Talibów” będzie niezwykle cenną próbą uzupełnienia wiedzy Polaków o tym regionie oraz o fundamentalizmach religijnych we współczesnym świecie. Napisana językiem niezwykle żywym i barwnym książka Rashida w sposób bardzo przejrzysty rozrysowuje afgańską mozaikę etniczną oraz opisuje skomplikowaną sieć ich wzajemnych powiązań. Przybliża ponadto czytelnikom postaci głównych aktorów ‘dramatu afgańskiego’: „lwa Panczisziru” – Tadżyka Masuda, mułły Omara, Osamy bin Ladena, jak i zasiadającego w rządzie Hamida Karzaja, uzbeckiego generała Dostuma. Autor w mistrzowski sposób przeplata fragmenty opisowe, refleksjami o charakterze naukowym. Warto książkę tę przeczytać nie tylko dlatego, że, jak pisze angielski krytyk: „opisywane w niej wydarzenia z najnowszej historii Afganistanu, mogą być materiałem do niejednego scenariusza filmu z Jamesem Bondem w roli głównej”. Warto po nią sięgnąć po to, by uświadomić sobie jak rodzą się fundamentalizmy, oraz do czego prowadzą rządy ludzi, którzy w imię Boga są w stanie zabijać innych Bogu ducha winnych ludzi.
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